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Przyjmuje się ogłoszenia do wszystkich gazet. 
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Rok VIII 


Jaka jest sytuacja nasza 
na arenie parlamentarnej ? 


Ostatnie wybory szczególne miały znaczenie. 
Wszak Sejm, który z nich wyszedł, mocen jest zmie- 
nić 3[5 głosami większości konstytucję. Nasza kon- 
stytucja potrzebuje zmiany i naprawy. W okresie, 
kiedy ją tworzono, nie mieliśmy jeszcze dostatecznych 
doświadczeń z samodzielnego życia państwowego. 
Stworzyliśmy przeto konstytucją ówczesną ramy nie 
we wszystkiem odpowiednie do rzeczywistych warun- 
ków życia państwowego. Trzeba to naprawić. Ale 
tego dokonać może jedynie Sejm o wysokim pozio- 
mie intelektualnym i moralnym, a przedewszystkiem 
z głębokiem poczuciem potrzeby podporządkowania in- 
teresów partyjnych dobru państwa. Ze względu na 
doniosłość chwili nasi Arcypasterze podnieśli przed 
wyborami zbiorowy głos, nawołując katolików i pola- 
ków do solidarnego wystąpienia przy wyborach. Nie- 
stety głos ten tak doniosły nie doznał uwzględnienia 
przez tych, do których był wystosowany i wybory 
ostatnie zakończyły się wynikiem smutnym, budzącym 
poważne obawy co do kierunku, w którym się praca 
nad dalszą rozbudową konstytucji i ukształtowania ży- 
cia publicznego potoczy w przyszłości. A mianowicie, 
jak się przedstawia dziś sytuacja na arenie parlamen- 
tarnej pod względem Ť. interesów Kościoła kat. 2. 
państwa naszego ? 


Co do pierwszego punktu, to zdawaćby się mo- 
gło, że w państwie, w którem przeszło dwie trzecie 
ludności jest katolickiej, interes Kościoła kat. już 
temsamerm jest dostatecznie zabezpieczony. A prze- 
cież dzieje innych krajów i państw, jak Francji i 
Włoch, gdzie ludność składa się ze samych katolików, 
pouczają nas, że tak nie jest. Bo w tych nawskroś kato- 
fickich krajach Kościół kat., przechodził okresy ciężkich 
walk o swą wolność i swe prawa.  Tembardziej mo- 
źłiwa jest walka z kościołem kat. u nas, gdzie bądź 
co bądź prawie '/, ludności jest innowiercza, wrogo 
usposobiona dla Kościoła kat. a prócz tego są jeszcze 
silne partje lewicowe, skore i gotowe do skrępowania 
wolności i praw Kościoła kat., albo nawet do zniszcze- 
nia go. Trzonem obecnego Sejmu, to Bezpartyjny 
Blok Współpracy z Rządem, ale i tam nie wszyscy 
są przychylnie usposobieni dla Kościoła kat., owszem 
liczy on nawet pewien zastęp jawnych jego wrogów. 
Jeżeli się do tych doliczy wyzwoleńców, socjalistów, 
partję Chłopską, komunistów, żydów, protestantów 
i prawosławnych z pośród posłów sejmowych, to na- 
pewno będzie z nich większość wroga Kościołow: kat. 
I gdyby dzisiaj istniała tendencja w łonie rządu w 
kierunku walki z Kościołem kat., to napewno znalazł- 
by rząd ten w ciałach ustawodawczych zdeklarowaną 
większość, któraby skrzętnie i ochotnie go w tych 
zamysłach poparła. Mamy nadzieję, że rząd takich 
zamiarów nie żywi i nawet gotów jest zapędy bo- 
jowe antykatolickie owych żywiołów powstrzymać si- 
łą swej władzy, ale to trzeba nam sobie uprzytomnić, 
że spokój i swobodny rozwój Kościoła katolickiego 
w obecnej dobie zależny jest od dobrej woli rządu. 
W przeciwnym razie mielibyśmy u nas od razu walkę 
kulturną. Z pewnością, że onaby na dobro ani rzą- 
dowi, ani państwu nie wyszła, a katatolików obudzi- 
łaby z obecnego rozprzężenia i niemocy do solidar- 
ności i żywszych objawów życia religijnego, ale kto świa- 
dom jest szkodliwych skutków takiej walki dla Kościoła 
kat., ten jej życzyć sobie nie może, owszem dołożyć 
winien wszystkich możliwych starań, aby jej nie było. 


A jak się przedstawia interes państwa w naszych 
ebecnych ciałach ustawodawczych? Prawie, że zu- 
pełnie tak samo, jak sprawa Kościoła kat. Dowodem 
tego, to niedawny obór marszałka sejmu, gdzie to le- 
wica na złość rządowi, który proponował jako kandy- 
data wicepremiera Bartla, kd marszałkiem sejmu 
socjalistę Daszyńskiego. Była to niejako próba sił 
ebecnego układu sejmowego. Wybór ten dowiódł na- 
macalnie, jak silna dziś jest lewica i czego może do- 
komać. A kto się na nią składa? oto żydzi, niemcy 
białermsini, vukraińcy — wszystko wrogowie państwa 
— petem socjaliści, którzy zawsze interes klasowy 
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z dodatkami: „Opiekun Młodzieży“, 


„Drwęca” wychodzi 3 razy tygodniowo we wtorek, 
czwartek i sobotę rano. — Przedpłata wynosi dla 
abonentów 1,50 zł s doręczeniem 1,65 zł miesięcznie. 
Kwartalnie wynosi 4,50 zł, s doręczeniem 4,95 z. 


„Nasz 


Nowemiasto-Pomorze, Sobota, dnia 14 kwietnia 1928. 


stawiają wyżej ponad interes państwa, wyzwoleńcy, 
skrajni radykali, żądający wywłaszczenia bez odszko- 
dowania, partja chłopska, komuniści itd., których to 
dążeniem zniszczenie obecnego ustroju społeczno- 
państwowego. 

Chyba nikt nie będzie przypuszczał, że interes 
nasz i katolicki i narodowy i państwowy dziś w ciałach 
naszych ustawodawczych o takim składzie jak obecnie, 
jest zabezpieczony do tego stopnia, abyśmy mogli 
być o niego spokojni. Przeciwnie, należy nam uprzy- 


Przyjaciel” i „Rolnik“ 


Cena ogłoszeń: Wiersz w wysokości 1 milimetra na | 
stronie 6-lamowej 10 gr, na stronie 3-łamowej 30 gr, 
w tekscie na 2 i3 stronie 40 gr, na 1 stronie 50 gr, 
przed tekstem 68 gr. — Ogłoszenia zagr. 1000/ę więcej. 


Numer telefonu: Nowemiasto 8. 


Adres telegr.: „Drwęca Nowemiasto-Pomorze. 
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z niego odpowiednie konsekwencje. O ile bowiem 
rząd nie wykaże dostatecznej siły, energji i woli w 
kierunku okiełznania zapędów antyreligijnych i anty- 
państwowych obecnej silnej lewicy, to interesy i ko- 
Ścióła i państwa pójdą opaczną drogą i silnie zostaną 
zagrożone i stąd, zdaje się nam, jednak mimo wszyst- 
ko wynika potrzeba o ile to możliwe popie- 
rania rządu przez żywioły i kat. i narodowe w na- 
szych ciałach ustawodawczych, aby tenże nie był zmu- 
szony, chcąc rządzić parlamentarnie, liczyć się zbytnio 


tomnić sobie grozę obecnego położenia i wysnuć | z lewicą. 


EA A | 


Pierwsza pielgrzymka narod. do Ziemi Św. 


Z inicjatywy J. Em. ks. kardynała Prymasa orga- 
nizuje Kancelarja Prymasowska w Poznaniu pierwszą 
połską pielgrzymkę do Palestyny, którą poprowadzi 
sam kardynał Prymas.  Ustałony został następujący 
program: 

Pielgrzymka wyruszy dnia 1. kwietnia 1929 r. 
wieczorem z Krakowa. Podróż odbędzie się specjalnym 
pociągiem przez Bałkan, ze zwiedzeniem Budapesztu, 
Białogrodu i Aten. Sześć dni poświęci się zwiedzaniu 
Egiptu. Po ośmiodniowym pobycie w Jerozolimie 
wyjedzie pielgrzymka samochodami do Nazaretu gdzie 
zatrzyma się cztery dni, by zwiedzić Galileję, Karmel, 
Tyberjadę, Kafarnaum i Tabor. Dalszą podróż aż do 
Baalbeku odbędzie się również samochodami przez 
Damaszek i Antyliban. 


' Od Baalbeku pojedzie się pociągiem do Kanstan- 
tynopoła przez Aleppo i Azję Mniejszą, w której 
zwiedzi się znane z podróży Adana i Ikonję oraz 
Angorę. W Konstantynopolu zatrzyma się wycieczka 
3 dni, potem przez Bosfor i morze Czarne pojedzie 
okrętem do Konstancy. Zwiedziwszy Bukareszt, wróci 
pielgrzymka przez Lwów do Krakowa dnia 9. maja 
przed południem. 

Pielgrzymka będzie miała charakter religijny, lecz 
będzie pod względem naukowym stała na wysokim 
poziomie. Udział w pielgrzymce będzie ograniczony 
do 150 osób. Wszyscy pielgrzymi pojadą II klasą, 
koszty wynosić będą 500 dolarów. 

Zgłoszenia przyjmuje kancelarja Prymasa Polski 
w Poznaniu do dnia 1. października rb. 


Sanacyjna „Epoka“ napada na ks. biskupa Łukomskiego. 


Polsko-mascńska, redagowana przez żydów, 
„Epoka”, z furją zaatakowała ks. biskupa Łukomskiego 
za jego znany list pasterski w sprawie antykościelnej 
akcji stronnictw radykalnych. Pismo ło stojąc w 
obionie socjalistów twierdzi, że ks. biskup Lukomski 
„nadużył swojej władzy dla celów politycznych“, że 
„wzorem demagogów wiecowych* zalicza do prze- 
stępstw „zwykłą (!) różnicę zdań w sprawie oddziele- 
nia Kościoła od państwa, wyznaniowości szkół, kle- 
rykalizacji urzędów i instytucyj społecznych". 

„Epoka“, dająca lekcje katechizmu ks. bisk. Łu- 
komskiemu, zapomina jednak, że w wymienionych 
przez nią Sprawach stanowisko Kościoła jest już 
ustalone 1 że nie są to dla niego rzeczy drugorzędne. 

„Epoka“ wyszydza dalej poszczególne ustępy 
listu pasterskiego, pisząc zuchwale: 

— „Trzebaby przytoczyć właściwie cały ten list, 
ziejący nienawiścią, ścigający aż poza grób wyborców, 
którzy nie głosowali na kandydatów, upatrzonych 
przez ks, biskupa Łukomskiego, aby przekonać się, 


» do jakiego rozwydrzenia i wyuzdania może dojść fa- 
natyzm religijny”. — 

Przedstawiając wystąpienie ks. biskupa Łukom- 
skiego, jako indywidualny wybryk, pismo to keńczy 
swój artykuł następującemi zwrotami : 

— „Niech się też pocieszą wierni, dotknięci 
karami kościelnemi za głosowanie, zgodne z przeko- 
naniami, za czytanie pism i należenie do partyj, nie- 
miłych ks. Łukomskiemu. Anatema, rzucona na nich, 
nie ma wielkiej wagi. Wystarczyłoby przenieść się 
z diecezji łomżyńskiej do sąsiedniej, aby już mściwa 
ręka biskupia nie miała tam władzy. 

Jeśli zaś nie sięga ona poza dorzecze Narwi, to 
jakżeby mogła mieć moc w zaświatach, gdzie rządzi 
Dobroć i Sprawiedliwość Wiekuista. Trudno jest jed- 
nak całej ludności katolickiej przenieść się z ziemi 
łomżyńskiej. Daleko łatwiej zabrać stamtąd dostojni- 
ka kościelnego, który nie potrafi stanąć na wysokości 
swego urzędu, ośmieszył się i zdyskredytował do- 
szczętnie”. — 


Kandydaci na posłów do sejmu i parlamentu bloku mniejszości 
narodowych w Niemczech. 


Berlin, 11. 4. Dziś odbyła się tu konferencja 
polsko-katolickiej partji ludowej, która stanowi poli- 
tyczną reprezentację mniejszości polskiej w Niemczech. 


| Związku Polaków Stefan Szczepaniak, na 3-ciem — 
: przedstawiciel mniejszości duńsxiej, na 4-tem, przed- 
stawiciel Serbów łużyckich. Na liście państwowej do 


Na konferencji tej ustalono, że przy wyborach do | Reichstagu bloku mniejszości narodowych, pierwsze 


Reichstagu i sejmu piuskiego utworzony zostanie — 
podobnie jak w latach ubiegłych — blok mniejszości 
narodowych w Niemczech. Na 1-szem miejscu listy 
państwowej do sejmu pruskiego stać będzie dotych- 
czasowy poseł Piotr Baczewski, na 2-giem, sekretarz 


dwa miejsca zajmować będą Polacy: sekretarz general- 
ny Związku Polaków dr. Jan Kaczmarek i Stefan 
Szczepaniak, 3-cie, 4-te i 5-te przedstawiciele Serbów 
łużyckich, Duńczyków i Fryzów. 


Prześladowanie chrześcijan w Meksyku. 


Londyn, 11. 4. „Daily Express” rozpoczął druk 
serji artykułów swego korespondenta nowojorskiego, 
który odbył ostatnio dłuższą podróż po Meksyku. 

Dziennik ten zamieszcza też wywiad z prezyden- 
tem Callesem, który przyznał, że rząd meksykański 
rozstrzelał około 50 księży katolickich, a skazał na 


wygnanie około 100 duchownych zagranicznych i 28 
meksykańskich, 6 biskupów krajowych opuściło Mek- 


Calies rozstrzelał 50 księży. 


i 
syk „dobrowolnie”. 
Calles oświadczył, że księża katoliccy w Meksyku 
» dopóty nie będą posisdali praw obywatelskich, dopó- 
ki interesy Kościoła będą stawiali ponad interes państwa. 
Radjotelegraficznie donoszą, że w Meksyku został 
rozstrzelany ksiądz katolicki Albin Cardenas z dwoma 
towarzyszami za usiłowaną ucieczkę z więzienia. 


10 przykazań żydów tureckich. 


Energiczny, narodowy rząd turecki potrafił ująć 
także sprawę „mniejszości” żydowskiej w Turcji. 


Prasa turecka podaje, że zawiązało się nowe sto- ; 


warzyszenie pod nazwą „Związek kultury narodowej*. 
Założycielami są turcy: deputowany lunus Nadi Bej, 
Edib Serwet Bej, Flassan Reszyd Bej i żydzi: Nessim 
Mazlaih Effendi, Mojżesz Cobn Effendi i dr. Abrevaya, 
prof. medycyny. Towarzystwo ma na celu rozpowszech- 
nienie kultury i języka tureckiego pośród mniejszości 
narodowych. Mojżesz Cohn Effendi wyda w krótkim 
czasie w językach tureckim i francuskim książkę p.t. 
„Turkizacja". Autor rozwija w tej książce 10 zasad- 
niczych tez, które nazywa „przykazaniami“ i które po- 
leca żydom tureckim obserwować na równi z przyka- 
zaniami Tory. 

Przykazania te brzmią, jak następuje: 1. przyjmij 
tureckie imię i nazwisko; 2. mów po turecku; 3. w 
synagogach módl się po turecku; 4. turkizuj szkołę 
żydowską; 5. posyłaj swe dzieci do szkoły tureckiej; 
6. bierz udział w sprawach krajowych ; 7. zbliżaj się 
się do Turków i bierz udział w tureckiem życiu towa- 
rzyskiem, społecznem i gospodarczem; 8, wykorzeniaj 
w sobie ducha odosobnienia; 9. spełniaj w dziedzinie 
gospodarczej obowiązki swe względem ojczyzny; 10. 
pamiętaj o swych prawach, jako Turek. 

Szkoda, że Polska nie posiada takiego Mojżesza 
Cohena Effendiego. 
| EEEE L 


Wypłata zasiłków dla emerytów. 


Warszawa, 11. 4- Ministerstwo Skarbu komuniku- 
je, że wypłata przyznanych emerytom,  wdowom 
i sierotom ustawą z dnia 8 marca r. b. zasiłków w 
wysokości 45 proc. uposażenia miesięcznego nastąpi 
z opóźnieniem |10-dniowem, to jest w dniu 2 maja 
i 2 czerwca (nie zaś 20 kwietnia i 20 maja, jak prze- 
widuje ustawa) ze względów następujących: 

Wypłata zasiłków emerytom odbywa się drogą 
czeków P. K. O., których wygotowanie wymaga mie- 
siąca czasu, ewentualnie zaś musi być dokonane na 
tydzień przed terminem płatności, ażeby wypłata mo- 
gła nastąpić w terminie. Dokonanie wypłaty w dn. 
20 kwietnia i 20 maja, połączone z dwukrotnemi przy- 
gotowaniami i wypełnianiem czeków, sprowadziłoby 
zwłokę w wypłacie ustawowego zaopatrzenia na mie- 
siąc maj i czerwiec. 


Strój reprezentacyjny sędziów I prokuratorów. 


Warszawa. Ministerstwo sprawiedliwości ustaliło 
barwę i formę ubiorów reprezentacyjnych członków 
snagistratury sądowej. Prokuratorzy będą nosić togi 
i berety koloru czerwonego, zaś sędziowie togi i be- 
rety koloru czarnego. 


Sprawa polskiego robotnika Jakubowskiego bę- 
dzie ponownie rozpatrywana na wniosek 
Ligi Obrony Praw Człowieka. 


Berlin. Według doniesień „B. Z. am Mit- 
tag”, na skutek memorjału niemieckiej Ligi Obrony 
Praw Człowieka i Obywatela, rząd meklenburski na- 
kazał przeprowadzenie nowych dochodzeń w sprawie 
polskiego robotnika Jakubowskiego, który przed 4 la- 
ty został skazany na Śmierć i stracony za rzekome 
morderstwo swego nieślubnego dziecka. Dziennik 
podkreśla, że obecne dochodzenia przekazane zostały 
nie nadprokuratorowi Miillerowi, który w swoim czasie 
prowadził proces i wniósł o karę Śmierci, lecz szefowi 
policji kryminalnej w Strelitz, radcy regencyjnemu 
Spendingowi  Nadprokurator Miiller nawet w ostat- 
nich czasach, po głosach prasy berlińskiej, domagają- 
cych się wznowienia dochodzeń, oświadczał stale, iż 
co do winy Jakubowskiego nie było i nie może być 
żadnej wątpliwości. 


EMIL TORBA o GR) 3 
Z LETARGU. 
(Ciąg dalszy) 

— Joasiu, Joasiu — szeptał głosem urywanym 


— przebacz mi, że przychodzę niepokoić cię, w tym 
twoim ciężkim, wiecznym śnie. Moja ty najukochań- 
Sza, chciałem: pożegnać cię po raz ostatni i zapłakać 
nad tobą. Twoje usta już się do mnie nie uśmiechną, 
uszy twoje nie usłyszą moich skarg żałośnych, dusza 
twoja atoli nie mogła jeszcze wstąpić w niebo, w kra- 
inę szczęścia niczem nie zamąconego i chwały wieku- 
istej. Ona błądzi gdzieś po ziemi i do niej odzywam 
się w tej chwili. Duszo Świetlana, duszo czysta, złą- 
czę się i ja wkrótce z tobą. Skoro nie było nam są- 
dzono żyć rezem na tym łez padole, złączymy się tam, 
w górze, na wieki...  Powiedziałaś mi raz Joasiu: 
„Żywi, czy umarli, będziemy zawsze należeli wyłącznie 
do siebie”. A jednak oddałaś rękę twoją innemu, 
Nie oskarżam jednak o to twojej pamięci. Najdroższa. 
Przysiągłem, że nigdy nie uwierzę, abyś ty w czem- 
kolwiek przeciw mnie zawiniła. Nie, tyś była tylko 
na równi ze mną nieszczęśliwą! Za życia byłaś wła- 
snością Borsenne'a, po śmierci aależysz do mniel... Jo- 
asiu, moja ubóstwiona Joasiu, od czterech lat żyję tyl- 
ko przez ciebie i dla ciebie. Skoro ciebie śmierć mi 


| "PN WE AOS M 
Na pogorzelców w Pomierkach 


złożyli: 
„Drwęca . x i o . 20— 
Bank Ludowy > A > . 20,— 
Personel „Drwecy“ i F . 2- 
Ks. Dembieński * 5 Ę . 18— 
Stawieki $ 4 : s » 5,— 
Łupieki - > 3 Ý . 5 
Dr. Komassa > p 5,— 
Szudziński Władysław . 5,— 
Ludwikowski z 3 2,— 
Apt. Kycler . 10, — 
Cieszyński Józef 10—, 
Wachowski, Nowydwór 20,— 


Rogowski, Nowemiasto è . 5— 
W imieniu pogorzelców składamy Szan. Ofiarodaw- 
com serdeczne „Bóg zapłać“. O dalsze datki uprasza się, 
Ofiary z Lubawy i okolicy prosimy uprzejmie 
składać w filji „Drwęcy” w Lubawie, Gdańska 3. 
REDAKCJA. 


Wiadomości. 


Nowemiasto, dnia 13 kwietnia 1988 r, 


Kalendarzyk. 13 kwietnia, Piątek. Hermenegilda. 
14 kwietnia, Sobota, Walerjana i Justyna. 

. 15 kwietnia, Niedziela, Przewodnia. 
Wschód słońca g. 4 — 42m. Zachód słońca g. 18 — 31 m. 
Wschód księżyca g. 1—53 m. Zachód księżyca g. 15 —05 m, 


Z miasta i powiatu. 


Niebezpieczeństwo pożaru. 

Nowemiasto.  Niebezpieczeństwo pożaru zai- 
stniało wczoraj na plebance, gdzie z niewiado- 
mej dotąd przyczyny wobec silnego wiatru poczęła 
płomieniem palić się słoma na podwórzu. Sygnał 
syreny zaalarmował mieszkańców i spowodował rychłe 
stłumienie groźnego niebezpieczeństwa, tak iż pożar 
nie zdołał się przenieść na budynki i wyrządzić większej 
szkody. 

Baczność Rolnicy ! 

Nowemlasto. W naszej okolicy zaszło w ostat- 
nim czasie sporo wypadków pożarowych, dzięki któ- 
rym poszkodowani, nie będący ałbo wcale ubezpiecze- 
ni od ognia, albo niedostatecznie, ponieśli ogromne 
straty materjalne. Jakaż to przestroga, by być zabez- 
pieczonym od podobnych strat i móc za drobną roczną 
opłatą ubezpieczeniową spokojnie spać, nie potrzebując 
się obawiać w razie klęski pożaru, zguby dla siebie. 
Teraz następuje również pora, gdzie należy zabezpie- 
czyć swoje płody rolne ma polach od gradobicia, gdyż 
i tu podobne klęski spaść mogą, jak od pożaru. 

Zwracamy przeto uwagę Szan. Czytelników na 
ogłoszenie dzisiejsze w dziale inseratowym p. M. Za- 
wadzkiego z Nowegomiasta, który przyjmuje wnioski 
dla Pomorskiego Stow. Ubezpieczeń w Toruniu od 
ognia i gradobicia oraz dla Krak. Tow. Wzajem, Ubezp. 


Przedstawienie amatorskie. 

Sampława-Rakowice. Dzięki  niestrudzonej 
pracy kierownika szkoły w  Sampławie p. Chabow- 
skiego, urządził „Komitet budowy pomnika graniczne- 
go przy dworcu kolejowym w Raukowicach* w dniu 
9 bm. na salce parafjalnej w Sampławie przedstawie- 
nie amatorskie, z którego czysty zysk przeznaczony 
został na wystawienie pomnika przy plancie kolejo- 
wym w Rakowicach na cześć Matki Boskiej, Królowej 
Korony Polskiej. 

Na wieczornicę tę przybyło całe społeczeństwa 
z Sampławy i okolicy, tak iż niestety wielka ilość 
gości musiała wracać od kasy, nie otrzymawszy biletu, 
gdyż salka jeszcze przed rozpoczęciem przedstawienia 
była przepełniona. Program wieczoraicy był bardzo 
urozmaicony. Przed samem rozpoczęciem pierwszego 
obrazu scenicznego p. t. „Bernadetta“ przemówił w 
bardzo pięknych słowach o cełu urządzenia tejże wie- 


zabrała i ja nie mam co robić tu na ziemi. 

W szale dzikiej rozpaczy, rzucił się na płytę mar- 
murową, okrywając ją pocałunkam:. 

Drgnął nagle. Zdawało mu się, że z głębi gro- 
bowca odpowiada niby echo żałosne na jego skargi 
i jęki. 

Wytężył słuch. Nic więcej nie słychać prócz wy- 
cia burzy i szelestu cyprysów obox grobowca posa- 
dzonych. Uśmiech gorzki wykrzywił mu usta. Ale 
w tej samej chwili wydobył się z grobowca nowy 
jęk, jeszcze wyraźniejszy. Teraz ustawała wszelka 
wątpliwość. Odzywał się głos jakiś z pod płyty mar- 
murowej. 

Zerwał się na równe nogi, z włosami zjeżonemi, 
z wzrokiem obłąkanym. 

Z piersi wydobył mu się krzyk dziki, nieludzki, 
trwogi szalonej, i nieznajomy począł biegać jak opę- 
tany, pomiędzy mogiłami olbrzymiego cmentarza. 


Niezliczone razy potknął się i runął na ziemię 
w tej szalonej gonitwie. Cudem chyba czuwającej 
Opatrzności uszedł niebezpieczeńsiwa, nie rozbijając 
czaszki o kamień pierwszy lepszy. Księżyc oświetlił 
cmentarz na szczęście i dopomógł mu do zosjeatowa- 
nia się w tym labiryncie. 

Pierwszą jego myślą było lecieć do domku do- 
zorcy cmeatarnego, zbudzić tegoż i zażądać od niego 
pomocy. s 

Nagle co innego strzeliło mu do głowy. Stanął 
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czornicy tut. Przewielebny ks. prob. Strehl. Poczem: 
zaraz nawiązując do wniosłej myśli czcigodnego mów- 
cy zaintonowano jednogłośnie „Boże coś Polskę”. Po 
pierwszej części wieczornicy, kończącej się śliczm 
wierszem p. t. „Modlitwy dziecka polskiego”, zade- 
klamowanymi przez pięcioletnią Halinkę Sokołowską, 
nastąpiła druga część wieczornicy, mająca na celu 
rozweselenie gości za tak cierpliwe siedzenie w dasz- 
nej atmosferze, wśród ogromnego tłoku i ścisku. 

Wystawiono na scenie dość trudną 3-aktową kro- 
tochwiię pod tyt. „Pan Naczelnik... to ja”.  Sałwy 
śmiechu teraz nie ustawały. Za tak wesołą i dobrą 
grę wdzięczni słuchacze darzyli amatorów hucznemi 
oklaskami. 

Ponieważ wielka ilość gości nie mogła korzystać 
z duchowej strawy tej wieczornicy dla braku miejsca 
na salce, urządza komitet powtórzenie tegoż przedsta- 
wienia amatorskiego w dniu 15 bm. na sali p. Przy- 
niczki w Łążku o godz. 7 wieczorem po cenach wstęp- 
nych o połowę zniżonych, dając przez to możność 
wszystkim warstwom przyczynienia się do wykończenia 
tak wzniosłego dzieła, jakiego zamierza komitet przy 
pomocy obywatelstwa dokonać. Po przedstawieniu 
mają nastąpić tańce. Wiarus. 


Kradzież zboża. 

Rożental. Od dłuższego czasu ginęło różne zbo- 
że z poddasza Wiktora Szałkowskiego z Rożentała, 
Podejrzenie padło na jego 23-letniego syna Władysła- 
wa. Wieczorem dnia 3 bm. Sz. zgłosił na tat. 
posterunku, brak 1 ctr. pszenicy i 1 ctr. jęczmienia. 
Policja w toku dochodzeń stwierdziła, że zboże wy- 
noszono do zabudowania Konstancji Krzemieńskiej, 
z Rożentala, która wraz z swymi dwoma synami od 
dłuższego czasu była w podejrzeniu, jakoby uprawiała 
paserstwo. Ogółem skradł Wład. Sz. swemu ojcu 
około 30 ctr. zboża i do powyżej wymienionych pa- 
serów takowe wynosił. Paserzy jak i złodziej po 
dłuższych badaniach do winy się przyznali. Sprawę 
po przeprowadzeniu dochodzeń skieruje się do proku- 
rałury w Brodnicy. K. 


Z Pomorza. 


Papieros przyczyną śmierci. 

Działdowo. Nauczyciel J. Stanieczek, urzędaują- 
cy we wsi Brody w powiecie działdowskim, wrócił w 
nocy do mieszkania. Zamknął drzwi na klucz i udał 
się na spoczynek. Gdy nazajutrz rano nie zjawił się: 
w szkole, koledzy jego udali się do mieszkania i po 
bezskutecznem wywoływaniu, weszli do jego sypiałni, 
przez wyważone drzwi. Znaleźli pokój zapełniony 
dymem, w łóżku zaś spoczywały zwłoki Stanieczka. 
Komisja śledcza stwierdziła zgon wskutek uduszenia 
dymem. Stwierdzono, że od riebacznie rzuconego 
niedopałka papierosa zajął się dywan, a od dywana 
podłoga, która, tląc się, zapełniła pokój duszącyme 
dymem. 


Aniół stróż czuwał nad dzieckiem. 
Plastoszyn, pow. chojnicki. Przed, kilku dniami 
gospodarz p. G. z Silna jechał do kościoła, by ochczeżć 


noworodka. Nagle konie zlękły się samochodu i rez- 
biegły się, wywróciwszy wóz, przyczem wszyscy pa- 
wypadali. Konie zerwały uprząż i zbiegły. Wóz zo- 


stał strzaskany, a chrzestni pokaleczeni.  Jedymie 


chrześniak wyszedł bez szwanku. 


Szerzenie się bandytyzmu. — Napad bandytów 
na zagrodę gospodarza Siega. 

Więcbork, (pow. sępoleński). W nocy z deie 
7 na 8 bm. około godz. 2 wtargnęło w wiosce Roeś-. 
nia do mieszkania gospodarza Siega dwóch zamaske- 
wanych bandytów celem wykonania rabunku. Gdy 
bandyci dostali się do wnętrza mieszkania, zbudził się. 
gospodarz S. i poszedł zobaczyć, co się w jego mie- 
szkaniu dzieje. Zauważywszy 2-ch rabusiów, wszczął 
alarm i starał się ich wypędzić. Zaskoczeni bandy- 
ci zaczęli się bronić, a jeden z nich oddał do gospe- 
darza szereg strzałów rewolwerowych, które ugodziły 


jak wryty przy grobowcu Cavaignac'a, aby złapać tro- 
chę tchu w pierś kurczem ściśniętą. Czuł, że omdłe- 
wa ze znużenia. 

Nie porzucił pierwotnego zamiaru, z bojaźai, żeby 
go nie pociągnięto do odpowiedzialności, skąd się 
wziął i co robi na cmentarzu w nocy? O tem an 
pomyślał, że musiałby wymienić swoje nazwisko, wdać 
się w tłumaczenia i że zaraz nazajutrz, rzuconoby ge 
na pastwę reporterom dziennikarskim, chciwym tupa, 
którzy roztrąbiliby na cztery wiatry najświeższą wia- 
domostkę skandaliczną. 

Owładło nim w tej chwili zupełnie inne uczucie, 
niż niechęć stawiania się w sądzie i wstręt naturałay 
do smutnej sławy, którą zdobywa się przez rozgłez 
brukowy. 

Zrozumiał on, że gdyby raz wyrwano panią de 
Borsenne z objęć Śmierci, to na to, aby oddać ją æa- 
powrót mężowi. Oh! na to nie mógł w żaden sposób 
pozwolić. Młoda kobieta umarła tak dla Borsenae'a, 
jak i dla reszty Świata. Jeżeliby miała wyjść z tram- 
ny, aby zacząć żyć na nowo, to nato tylko, żeby ma- 
leżeć odtąd do niego wyłącznie. 

— Wolałbym raczej zostawić ją umarłą w treer- 
nie, niż oddać żywą mężowi. 

Zadcżał jednak sam na tę myśl podłą i okrutaą, 
Czuł, że samołubstwo w miłości do Joaany mogłoby 
go nieledwie uczynić zbrodniaczem 

Odetchaął całą piersią i uczuł się wkrótce silniej- 
szym. Odszukał na mowo całą swoją energję nie- 
spożytą, (C. d. x) 
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zawstydzeni i upośledzeni. Do budowy gmachu religijnego dobre to 
podstawy | 


W obronie szkoły katolickiej na Śląsku. 


„Zarząd Związku Kapłanów Diecezji Śląskiej „Unitas”, zebrany 
dnia 20 marca 1928 r. w Swiętochłowicach, upatruje w okólniku p. 
ministra w r. i o. p.o zmianie nomenklatury szkół powszechnych zamach 
na charakter wyznaniowy szkół powszechnych województwa śląskiego, 
zagwarantowany autonomją śląską i podnosi w imieniu duchowieństwa, 
zorganizowanego w Związku Kapłanów Diecezji Śląskiej „Unitas” sta- 
nowczy protest przeciwko temu okólnikowi. 

Okólnik ten godzi w interesy Kościoła i wychowania, ponadto 
sozgorycza ludność śląską i może wzbudzić niechęć do państwa, tem- 
bardziej, że i rządy zaborcze szkoły wyznaniowej nie naruszały. (—) 
ks, Barabasz, prezes, ks. Stanisław Maśliński, sekretarz, ks. Bromboszcz, 
zs. Kubis, ks Koźlik, ks. M. Lewek, ks. Otręba”. 

Wspomniany okólnik zarządza, aby szkoły powszechne, noszące 
dotychczas nazwę „katolickich polskich szkół powszechnych”, skreśliły 
z tej nazwy wyraz „katolickie”. Kurja katowicka zwróciła się do wo- 
jewództwa śląskiego z prośbą o deklarację, czy przez ten okólnik chce 
się zmienić charakter szkoły, czy teżjedynie chodzi o nazwę. Dotych- 
czas interpelację tę pozostawiono bez odpowiedzi. 


Ojciec święty o wychowaniu tlzycznem młodzieży. 

W tych dniach Ojciec św. przyjął grupę katolickiej młodzieży 
włoskiej, złożonej z tysiąca delegatów. W przemówieniu, wygłoszo- 
nem do niej, Papież poruszył między innemi sprawami kwestję wy- 
chowania fizycznego, zaznaczając, że troska o rozwój fizyczny w 
żadnym razie nie może usuwać ma dalszy plan wychowania i wy- 
%rształcenia duchowego, oraz wypełniania obowiązków religijnych, 
zwłaszcza tych, których Kościół wymaga ze szczególną surowością. 


Pięciu księży murzynów., 
Murzyni amerykańscy w swej wielkiej masie, dochodzącej do 
11 miljonów, wyznają przeważnie metodyzm. Kościół katolicki zaczyna 
jednak zdobywać ich dla prawdziwej wiary i już dzisiaj liczba kato- 
lików między nimi doszła do 300.000. Ważną kwestją jest kształcenie 
i przygotowywanie czarnego duchowieństwa, którego jest za mało dla 
tej całej masy, która woli w kapłanie widzieć swego czarnego brata 


niż białego. 
Dotąd apostołuje między czarnymi zaledwie pięciu księży-murzy- 
nów, reszta to przeważnie Lrlandczycy i Niemcy. 


Na egzaminie z geologji. 
— Czy przed stu laty było zimniej, czy cieplej niż teraz ? 
— Nie przypominam sobie tego dokładnie, panie profesorze ... 
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Podano obiad, który zeszedł dość wesoło; nawet pan Rodowski, 
zazwyczaj poważny i małomówny, dzielił swobodne usposobienie 
swych dzieci. 

Po południu Lucjan czytał głośno siostrze; chciał nawet zagrać 
2 nią na cztery ręce, ale stężałe palce odmówiły inu posłuszeństwa. 
Przed wieczorem zaś wszyscy, oprócz ojca, wyszli do ogrodu. Za 
powrotem zastali w domu pana Chorzeńskiego. Ten uścisnąwszy 
Łucjana rękę, pytał roztargniony jak zwykle: 

— No, cóż tam? dobrze, prawda, wszystko idzie dobrze? [ nie 


czekając na odpowiedź — dodał: — Widziałem się z Szulcem, jest 
z pana zadowołony. 
-— To mnie bardzo cieszy -- powiedział Lucjan z uśmiechem. 


Pan Chorzeński zamyślił się i wyrzekł jakby sam do siebie: 

--— Ale Szulc powinienby panu podwyższyć pensję. 

Lucjan wruszył ramionami. 

— Cóż robić! pracownikom na takiem skromnem stanowisku, 
jakie ja zajmuję, nie płaci się więcej. 

Chorzeński potrząsnął głową i zaczął rozmawiać o czem innem. 

Lucjan przepędził jeszcze noc w domu, a nazajutrz o Świcie 
udał się na swoje stanowisko. 

Wychodził tak raniutko, że nie mógł pożegnać się ani z ojcem 
ani z dsiećmi. Tylko Jułcia nie dała mu się ubiec i zerwała się jak 
czujny ptaszek, aby bratu przyrządzić Śniadanie i odprowadzić go 
kawałek drogi. Wróciwszy do domu zastała słażącę z zaczerwienione- 
mi od łez oczyma, 

— Czego płaczesz Marysiu? — zapytała. 

Na to zapytanie panienki, Marysia odpowiedziała nowym łez 
potokiem, poczem uspokoiwszy Się nieco, zaczęła opowiadać, iż dali 
jej znać, że matka bardzo zachorowała, że ona pobiegła odwiedzić 
matkę, i zastała ją w gorączce, a kobiety, które były przy chorej, 
szepcą, że trzebaby może księdza sprowadzić... Mówiąc, to Marysia 
znów zaniosła się płaczem. , 

— Nie płacz — uspokajała ją Julcia — ksiądz nic nie zaszkodzi, 
a przeciwnie może nawet uspokoić chorą, ale przytem trzeba pomyśleć 
Q lekarzu. Wczoraj przyjechał doktór, którego pan Szulc umówił dla 
swoich robotników, możnaby go poprosić, żeby odwiedził twoją matkę. 

— Ja też to samo nrówię, proszę panienki, ale matula ani chce 
słyszeć o doktorze. 

— Spróbuję, może mi się uda ją namówić. 
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Na niedzielę Przewodnią czyli pierwszą po Wielkiejnocy. 


EWANGELJA 


napisana u św. Jana w rodz. XX. w. 19—31. 


Onego czasu, gdy był wieczór dnia onego pierwszego szabatów » 
a drzwi były zamknione, gdzie uczniowie byli zgromadzeni dla bojaźni 
żydów, przyszedł Jezus i stanął w pośrodku i rzekł: Pokój wam! 
A to rzekłszy, ukazał im ręce i bok. Uradowali się tedy uczniowie» 
ujrzawszy Pana. Rzekł im tedy znowu: Pokój wam! ` Jako Mię 
posłał Ojciec i Ja was posyłam. To powiedziawszy, tchnął na nie 
i rzekł im: Weźmijcie Ducha świętego: których odpuścicie grzechy, 
są im odpuszczone, a których zatrzymacie, są zatrzymane. A Tomasz, 
jeden ze dwunastu, którego zowią Didymus, nie był z nimi, kiedy 
przyszedł Jezus. Mówili mu tedy drudzy uczniowie: Widzieliśmy 
Pana. A on im rzekł: Jeśli nie ujrzę w ręku Jego przebicia gwoździ, 
a nie włożę ręki mojej w bok Jego, nie uwierzę. A po ośmiu dniach 
byli znów uczniowie Jego w domu i Tomasz z nim. Przyszedł Jezus 
drzwiami zamknionemi i stanął w pośrodku i rzekł: Pokój wamt 
Potem rzekł Tomaszowi: Włóż sam palec twój, a oglądaj ręce Moje 
i ściągnij rękę twoją, a włóż w bok Mój; a nie bądź niewiernym, ale 
wiernym. Odpowiedział Tomasz i rzekł Mu: Pan Mój i Bóg mój! 
Powiedział mu Jezus: [Iżeś Mię ujrzał Tomaszu, uwierzyłeś. Błogo- 
sławieni, którzy nie widzieli, a uwierzyli. — Wieleć innych znaków 
uczynił Jezus przed oczyma uczniów swoich, które nie są w tych 
księgach napisane. Ale te są napisane, abyście wierzyli, że Jezus 
jest Chrystus, Syn Boży; aiżbyście wierząc, żywot mieli w Imię Jego. 


Niewiara św. Tomasza uczy nas potrzeby 
„wiary Św. 


Wiara nasza, mówi Apostół Narodów, jest zwycięstwem, 
które zwycięża świat. Dlatego musimy wierzyć w Jezusa, bo tak 
tylko możemy świat i jego ponęty grzechowe zwyciężyć. Kto weń 
nie wierzy, ten świata nie zwycięży, ten się też nie zbawi, ten nie 
zmartwychwstanie do chwały żywota wiekuistego. 


= Je cx 
— Panie Knorr! — zaczął wołać na swego towarzysza, podno- 
sząc głos, tłumiony hukiem grzmotów. — Panie Knor, — wołał 


coraz głośniej, gdyż jego współlokator spał, pomimo burzy jak zabity. 

— Wstawaj pan! 

— Was ist das? — krzyknął tamten, zrywając się. 

— Das ist das, że nam na głowy kapie; musimy się przenosić. 

— Ach! Herr Jesu! — wykrzyknął Knorr z przerażeniem —- taż. 
tu woda strumieniem płynie, o, jak chlupie pod nogami. 

— To nic, nie zamacza nam kobierców, bo ich nie mamy. 

Trzeba się było zrywać i przestawiać łóżka w miejsce zabezpie- 
czone od deszczu. Towarzysz Lucjana był bliski płaczu, jęczać 
desperacko. 

— Oj, oj! okropność, jak grzmi przeraźliwie. 

-— A co to? boi się pan grzmotów? -— pytał Lucjan. 

— Acht pan nie uwierzy, jaki jestem strasznie nerwowy! 


Okropny wypadek. 

Dwa tygodnie upłynęły, gdy nakoniec nadeszła niedziela, którą 
mógł Lucjan przepędzić w domu. 

W sobotę, po ukończonej pracy, postanowił wybrać się natych- 
miast do domu. e 

— Ech, przecież te pięć wiorst przebędę pieszo — pomyślał 
sobie i puścił się w drogę. 

Gdy przychodził do domu, zobaczył Julcię z dziećmi w ogrodzie. 

Stach zobaczył go pierwszy i z radosnym okrzykiem: — Lucjan t 
— wybiegł aż na drogę ku niemu. 


Szli już razem we dwóch, Stach przyczepiony do ręki starszege 
brata. 

— Patrz no, Zochna, widzisz ty, kto tam idzie ? — powiedzia- 
ża Julcia, wskazując Lucjana. 

— Lucio! Lucio! — zawołała dziecina i puściła się ku niemu. 

Za nią śpieszyła Julcia. 

Lucjan podniósł na ręce maleństwo, któremu aż w gardziołkw 
coś piszczało od wielkiej uciechy, a drugą ręką, przytwiił do piersi 
starszą siostrę, której nie widział już całe dwa tygodnie. Wśród 
radosnego gwaru, dzieci wchodziły do domu. 

Jakże różnem było jego wejście obecne, a kilka miesięcy temi, 
kiedy przybywał tutaj jak obcy prawie, gdy maluchna Zochna zakry— 
wała przed nim oczka, a Stach zwierzył się starszej siostrze że „nie 
łubi wcale Lucjana”. 
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Bwangelja éw. wystawiwszy nam cudowne zajście w sam dmeń 
zmartwychwstania i w tydzień po zmartwychwstaniu z Tomaszem ów., 
zmierza do tego samego cela: do ntwierdzenia nas w żywej wierze. 
Tomasz, nięobechy przy ukazaniu się Jezusa, dlatego, że Go nie wi- 
dział, nie uwierzył, chociaż gorąco pragnął przekonać się o zmar- 
twychwstaniu. Gdy ujrzał rany Jezusowe, poznał Mistrza zmartwych- 
wstałego, okazał wiarę, wyznał najgorętsze przywiązanie swoje, 2e 
odtąd wierzyć nie przestanie w Pana i Boga swego i jemu służyć. 
Czego też, jak wiemy, przy łasce Boga dokonał, bo opowiedziawszy 
Ewangelję o zmartwychwstałym Jezusie w Partji, Persji, w Indjach, 
$mierć poniósł męczeńską. O ile naganną była jego niewierność, że 
się sam na własne oczy, swemi własnemi zmysłami o prawdzie dla 
siebie niezrozumiałej i niepojętej chciał koniecznie przekonać, choć 
go wiarogodne świadectwa innych Świadków dostatecznie przekonać 
były powinny : o tyle budujące jest żywe przywiązanie do Jezusa, 
skoro się o powątpiewanej prawdzie przekonał, jak świadczą słowa 
jego, z religijnem uniesieniem wypowiedziane. Oby tak wszyscy, co 
wątpią, w szczerości serca znalazłszy prawdę, umiłowali ją! Ale tak 
ci tylko czynią, którzy istotnie i pokornie prawdy szukają, a nie sie- 
bie, nie zadowolenia swej pychy, nie swego wyniesienia, nie stawie- 
mia rozumu swego wyżej od wszelkiej powagi. Rozum pyszny sprze- 
ciwiający się wierze, prawdyinie znajdzie, z mrzonek postaw i budowę na 
piasku, którą czas podmiele, a inny rozum obali. Bo, czy podobna, 
aby ten nasz rozum, to nasze doświadczenie, nasze przekonanie się 
zmysłami — wszystkie siły tak słabe i ułudne — mogły nam podać 
coś, coby na dobre i na zawsze zaspokoić nas zdołało? Nie — co 
człowiek sam postawi, to inny osłabi, zmieni, zburzy. Tylko to, co 
nam Bóg w miłosierdziu swojem jako prawdę podał, a co my dlatego, 
że nam to Bóg podał, za prawdę przyjmujemy, w co jako prawdę 
Boską wierzymy, to tylko zaspokoić nas może, czy to umiemy, czy 
mie umiemy rozumem naszym Sobie dokładnie wytłumaczyć. Prawda 
przy tem pozostanie prawdą, wola nasza wołą, bo się dobrowolnie i ze 
świadomością pod tę prawdę uginamy, rozum nasz rozumem, bo nam 
go nikt przy wierze nie odbiera, ani go ćwiczyć nie zakazuje, ani nim 
zgłębiać artykułów wiary nie zakazuje. Dłatego błogosławi Pan Jezus 
tych wszystkich, którzy po wszystkie wieki widzieć ran Jego, jak To- 
masz, nie będą, słuchać z ust Jego samego nauki nie będą, patrzeć 
ma cuda Jego samego nie będą — a przecież uwierzą, a uwierzą dla 
tego, że to inni widzieli i że to zaświadczyli słowem, pismem, i że 
to wszystko jest pod strażą Kościoła Chrystusowego, z którym jest 
Chrystus po wszystkie dni aż do skończenia Świata. Wierzmy przeto, 
aby się i do nas to błogosławieństwo odniosło ! 

Uważajmy jeszcze, z jaką troskliwością Pan Jezus szuka duszy 
jednego człowieka. Dla Tomasza ukazuje się powtórnie, każe mu 
kłaść palce w rany swoje, każe mu kłaść rękę w bok  przebodzony 
włócznią, aby go przekonać i przywieść do wiary. Oto pasterz dobry, 
szukający zgubionej owieczki. Tak on i nas zbłąkanych szuka; tak do 
serca naszego, zamkniętego niedowierstwem, bezbożnością i grzechem, 
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— Cóż tu słychać u was? — pytał Lucjan. 

— Wszystko dobrze — odpowiedziała Julcia ze swoim uśmie- 
chem, pełnym słodyczy. 

Lucjan pomyślał, że chociażby było co złego, toby Jułcia starała 
się to zataić przed nim, aby mu przykrości nie zrobić na samym 
wstępie do domu. 

— To drogie stworzenie — myślał — tyłko wtedy się cieszy, 
gdy może komu zrobić coś dobrego, lub wyrządzić przyjemność. 

— A ojciec, jak się miewa? 

— Dobrze, dzięki Bogu. Ale ty Luciu, wiesz? zeszczupłałeś 
bardzo, a opaliłeś się jeszcze bardziej. Ty chyba ogromnie musisz 


pracować ? 
— Eh, nie to wiatr tak smali na naszym wertepie. Ale na 
przyszły tydzień będziemy mieli baraki.  Przestaniemy wojować ze 


szczurami i lękać się potopu. 

I w sposób humorystyczny zaczął opowiadać swoje przygody» 
doznane na spółkę z Knorrem, wywołując uśmiech na ustach Julci, 
podczas gdy Stach aż skakał od śmiechu, a Zochna słuchała z wy- 
trzeszczonemi od ciekawości oczkami i podnosząc rączki do góry, 
pytała. 

— O! tyli, tyli był szczur, Luciu? a ogon miał też? 

Ale pod tą humorystyką opowiadań Lucjana, Julcia utwierdziła 
się w swoim domyśle, że brat znosił wielkie braki, i ciche westehnie- 
nie pierś jej podniosło. 

— O! tatuś przyszedł — zawołała Zochna. 

Na progu stał pan Rodowski, który powracał z miasta. Lucjan 
pośpieszył ucałować ręce ojca. 

-— Jak się masz? — powiedział pan Rodowski. — Cóż 
u ciebie słychać? 

—— Wszystko dobrze — odpowiedział Lucjan z uśmiechem. 

A Julcia, podnosząc na ojca wzrok smutny, zdawała się go prosić : 

—- Gdybyś go też uściskał serdecznie, ojcze! On tak śpieszył 
do domu, i doprawdy ma tam życie bardzo ciężkie. 

Ale czas było zająć się herbatą; pozostawiła więc ojca i brata 
na poważnej rozmowie e przedsiębiorstwie Szułca. 

Chciała, żeby wszystko wyglądało odświętnie na przyjęcie brata, 
więc też przystroiła z właściwym sobie wdziękiem cały stół bukietami 
kwiatów, poustawiała koszyczki 2 ciastem i zimne przekąski, a pokój 
jadalny, oświetlony jasno, ze stołem pośrodku, na którym wszystko 
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kołace i wchodzi; tak nam daje Siebie poznać, daje poznać przewi- 
nienia nasze i pociąga nas miłosiernie ku uznaniu i wyznaniu grze- 
chów naszych. Rany Jezusowe niech nas nleczą z Oziębłości"” i mie- 
dowiarstwa, Krew Najświętsza, z nich sącząca, niech skropi dusze 
nasze, chore ułeczy z niemocy i ożywi do życia wiecznego. Amen. 


Stosunek nowych posłów do religji kat. 


Posłowie listy rządowej Nr. 1 zapewniali przed wyborami swoicit 
wyborców, że w pracach swoich będą stali na zasadach katolickich. 
Wśród nich jest niewątpliwie dużo ludzi, którzy znani są z występów 
przeciw religijnych jeszcze w niedalekiej przeszłości. Można jednak 
mieć nadzieję, że grupa posłów rządowych, ze względu na autorytet 
marsz. Piłsudskiego, zachowa się poprawnie w stosunku do zagadnień 
religijnych. Przed wyborami zasypano nas przecież ulotkami i odezwamu. 
przytaczającemi rzekome słowa Ks. Ks. biskupów, które to odezwy za- 
pewniały nas o katolicyźmie listy Nr. 1. Wśród tych posłów będę 
tam zresztą trzej księża, ks. prałat Londzin z Cieszyna, ks. prałat Ma- 
dej z Podhala i ks. Dr. Czuj z Tarnowa i liczni posłowie szczerze katoliccy. 

„(Otwarcie przyznają się do katolicyzmu posłowie katolicko-naro- 
dowi (38), chrześc.-demokraci (34), Piast (20), Nar, Partja Robotnicza 
(9) oraz kilkunastu posłów niemieckich i ruskich, razem około stu posłów). 

(|. Liczba otwartych wrogów religji kat. wzrosła w tym Sejmie. So- 
cjaliści, Wyzwolenie, Stron. chłopskie, Stapiński, Komuniści, socjaliści 
ruscy, żydzi i ewangelicy niemieccy tworzą prawie że połowę Sejmu. 
Nasze polskie Stronnictwa lewicowe głośno żądają: rozdziału Kościoła 
od Państwa, zaprowadzenia ślubów cywilnych i rozwodów, wyrzucenia 
ze szkoły religji katolickiej i zastąpienia jej jakąś „religją* nieuchwyt- 
ną, może nawet Boga nieuznającą. 

Niestety i w naszych 3 powiatach padło głosów na listy otwartycin 

wrogów religji katolickiej kilka tysięcy. 
i Z powodu pomieszania posłów w liście Nr. 1 jakoteż u Niemców 
i Rusinów, trudno teraz przepowiadać, czy obrońcy porządku religijne- 
go znajdą się w większości. Bardzo bolesnym faktem jest natomiast, 
że lewicowe stronnictwa, połączone z mniejszościami, mają w Sejmie 
większość. 

Ciekawie, bardzo ciekawie się zapowiada praca nowego Sejmu. 
Katolicy nie usłuchali rad Listu Parsterskiego, szli do wyborów luźno, 
zwalczając się wzajemnie. Choćbyśmy nawet wzięli całą listę Nr. 1 za 
katolicką, ale w rzeczy samej tak nie jest, to połączona z katolickiem: 
stronnictwami, nie miałaby większości. 

Ładnie w katolickiej Polsce wyglądamy! 

Na wieś i przedmieścia wkradła się zaraza bezbożnego radykali- 
zmu, wzywająca nas do pracy nad pogłębieniem świadomości katoli- 
ckiej. Miarodajne czynniki tak rozumieją klęskę wyborczą katohków < 
Opatrzność Boska wzywa nas do większych — niż dotąd — wysiłków 
dia zapewnienia Królestwa Chrystusowego w Polsce." Jesteśmy pobici, 
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połyskiwało od białego jak śnieg obrusa i talerzyków porcelanowych, 
miał pozór wesoły, pociągający. 

Julcia poprosiła na herbatę. Wszyscy obsiedli stół, a Lucjan, 
wodząc wesołem okiem dokoła, szepnął do siostry, która podawała: 
mu Szklankę z herbatą. 

— Jak też tu ładnie, zacisznie i dobrze. 

Promiennym uśmiechem  zajaśniała twarzyczka Jułci; to powie- 
dzenie brata sprawiło jej nieopisaną przyjemność. 

— A! więc, już nigdy nie powtórzy tego o domu rodzicielskim 
co wyrzekł wówczas, w chwili rozdrażnienia, wówczas, gdy przybywał 
tu prawie obcy i tak zniechęcony... 

— O Boże, jakiś Ty dobry, dzięki Ci! — szepnęła z głębi duszy. 

Podczas herbaty toczyła się rozmowa pomiędzy ojcem a Synem, 
ale Jułcia nadaremnie wyczekiwała jakiegoś cieplejszego słowa z ust 
ojca dla brata... 

— Zostaniesz z nami przez cały dzień jutrzejszy, prawda Luciu ? 
— zapytała go po herbacie, jakby chcąc raz jeszcze upewnić się o teme 

— Tak, moja pani — odpowiedział Lucjan wesoło. 

Śliczna to była niedziela, ten dzień jutrzejszy ! Słońce jaśniało w 


całym blasku, a niebo miało kolor szafiru; wróbić tak wesoło ćwierkaty 
na gałęziach wierzb, iż zdawało się, jakby one także rozumiały, że 
świat boży ślicznie wygląda, gdy nad nim jasno świeci słońce i roz- 
ciąga się niebo bezchmurne. l 

Lucjan cały dzień spędził w domu. Z rana wszyscy poszli do 
kościoła, wzięto nawet maluchną Zochnę. Wprawdzie trochę było 
kłopotu z tą małą osóbką, gdyż na połowie drogi ustała i zaczęła 
się skarżyć żałosnym głosikiem: 

-- Zosię nóżki bolą. 

Nie było rady! Lucjan musiał wziąć na ręce i dźwigać małą 
siostrzyczkę. 

Po powrocie z kościoła Stach chciał się pochwalić przed Lucja- 
nem ze swoich postępów w nauce, wczynienych w czasie jego 
nieobecności. 

Zdarzyło się tak Szczęśliwie, że do miasteczka przybył młody 
urzędnik z wykształceniem gimnazjalnem, który za umiarkowaną 
stosunkowo opłatą miesięczną pracował nad dalszem przygotowaniem 
Słacha do szkół. - 

— Proszę Lucjana, ja ju2 piszę dyktando zupełnie bez błedu — 
chwalił się Stach przed bratem. 
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Huk strzałów rozbudził sąsiednich gospodarzy, 
którzy dowiedziawszy się o wypadku, natychmiast za- 
wiadomili policję, która też niebawem się zjawiła 
i zaczęła ścigać. oddalających się bandytów. © 

Na miejsce wypadku zawezwano natychmiast le- 
karza z Więcborka dr. Krebsa, który udzielił rannemu 
pierwszej pomocy. Po opatrzeniu rannego dr. K. za- 
wiózł go we własnym samochodzie do powiatowego 
domu chorych w Więcborku, gdzie ciężko ranny wal- 
czy ze śmiercią. NE, =. 

Bandyci znikli w ciemnościach i nie pozostawili 
po sobie żadnego śladu. Śledztwo w toku. 


Kronika kościelna. 

Pelplin. W drugie święto Wielkiejnocy wy- 
święcił Najprzew. Ks. Biskup Dr. Okoniewski w swej 
kaplicy domowej kleryków Liedtkiego, Smoczyńskiego 
i Stryszyka na subdiakonów. 


Zamach morderczy. 

Pomieczyno, pow. morski. W Pomieszynie go- 
spodarz Paczoszka, gdy żona umarła, przeznaczył w 
piśmie, pisanem rzekomo przez córkę w obecności 
jego przy żonie, posiadłość synowi. Po śmierci żony 
odebrał synowi posiadłość. Na tem tle wynikły w 
zodzinie spory, gdyż syn zamierza się żenić, taksamo 
ojciec, a i córki chcą wyjść zamąż. Przed tygodniem 
strzelono wieczorem z ulicy przez drzwi oszklone, do 
Paczoszki, ojca, siedzącego w drugim pokoju również za 
oszklonemi drzwiami. Nie umiano wyjaśnić, kto był 
sprawcą zamachu morderczego. 

W nocy z 27 na 28 ub. m. zamach powtórzono 
tym razem już ze skutkiem. Mianowicie syn pojechał 
był do kuźni. Ojciec wieczorem pozamykał (drzwi 
i okna i postawił fuzję przy łóżku, czekając na powrót 
syna. Nagle ktoś (nie wyjaśniono dotąd kto) wszedł 
do jego pokoju i strzelił doń 5 krotnie, raniąc Pa- 
czoszkę w rękę, która została zdruzgotana. Córki w 
innych pokojach rzekomo nic nie słyszały. Wskutek 
okropnego upływu krwi Paczoszka stracił przytomność, 
tak, że tylko chwilami odzyskując ją, odpowiada nie- 
wyraźnie na pytania. Odpowiedzi jego niczego nie 
wyjaśniają. 

Ktoś z sąsiadów pojechał rowerem po syna, któ- 
ry przybył i ojca opatrzył, poczem udał się rowerem 
do Przodkowa po policję i do Kartuz po lekarza. 
Policja przybyła z psem, który narazie doskonale tro- 
pił, ale na szosie stracił ślad. Toczy się śledztwo 
przy udziale policji z Kartuz i Wejherowa. 


Skutki zabawiania się bronią. 

Puck. Robotnik Franciszek Poetsch w Osłaninie, 
pow. morski, lat 17, zabawiał się wraz z kilku rówie- 
śnikami na ulicy strzelaniem z rewolweru. Widząc 
przelatującego psa, strzelił do niego, kula atoli nie 
agodziła psa, lecz w prawą dłoń stojącego w pobliżu 
nauczyciela, Józefa Nadolskiego z Osłanina, którego 
Poetsch nie zauważył wskutek ciemaości. Strzał był 
bardzo niebezpieczny. Nadolski, aby zapobiec zakaże- 
niu krwi, był zmuszony poddać się tego samego dnia 
operacji. Sprawcami zajęła się policja. 


Z dalszych stron Polski. 


„Zabiłam mojego brata!" 

Poznań. W Poznaniu rozegrał 

„sodziany z krwawym epilogiem. 

Późnym wieczorem mieszkańcy  zaalarmowani 
zostali przeraźliwemi krzykami jednej z kobiet, która 
wybiegła na korytarz z okrwawionym nożem krzycząc: 
„Zabiłam brata”. 

Sąsiedzi udali się do mieszkania, gdzie zauważyli 
mężczyznę broczącego krwią. Siostra jego podczas 
kłótni chwyciła za nóż i w najwyzszej pasji ugodziła 
brata w pierś powyżej serca. Ciężko rannego prze- 
wieziono do szpitala. Przyczyny dramatu nie 
stwierdzono. 


Zderzenie pociągów pod Klelcamt. 
Kielce. W ub. sobotę późno wieczorem na stacji 
Sitkówka pod Kielcami, nastąpiło zderzene pociągu 
osobowego z pociągiem towarowym. 6 wagonów po- 
ciągu towarowego zostało rozbitych; lokomotywa po- 
ciągu osobowego przewróciła się kołami do góry. Uległ 
również rozbiciu wagon bagażowy, ponadto dwa wa- 


się dramat 


gony pociągu osobowego zostały lekko uszkodzone. | 


W katastrofie ponieśli śmierć dwaj kolejarze, nad- 
konduktor Haja i bagażowy Wilczyńsk , ranni zostali 
maszynista pociągu osobowego i jego pomocnik. 
Z podróżnych nikt szwanku nie pomósł. 

Ustalono, że katastrofa nastąpiła z powodu wadli- 
wego nastawienia zwrotnicy, przez niedbalstwo dy- 
żurnego ruchu, pomocnika zawiadowcy stacji Wawrzyn- 
ka. Wawrzynek został aresztowany, Komunikacja 
odbywała się po jednym torze do niedzieli po południu, 
kiedy przywrócono ruch normalny. 
> NJ 


Niebeszczyk, który ożył podczas sekcji zwłok 
by wymienić nazwisko zbrodniarza. 

Bukareszt. Pędzący całą siłą pary pociąg znaj- 
dował się na drodze pomiędzy Kóblós 1 Szaszhbermany, 
gdy nagle do uszu palacza na lokomotywie doszedł 
od strony wagonu pocztowego przeciągły, rozdziera- 
jący ciszę nocną krzyk. 

Zwrócił on na to natychmiast uwagę prowadzą- 
cemu pociąg maSzyniście, ale ponieważ pociąg w 
owej chwili biegł po bardzo ostrym i niebezpiecznym 
łuku, nagte zatrzymanie go groziło katastrofą. Gdy 
zaś ominęli truday ten odcinek, krzyk więcej się nie 
powtórzył i palacz począł to sam uważać jako złudzenie. 


Ostatnie wiadomości. 


Konferencja marsz. Piłsudskiego z pos. 
Kościałkowskim. 

Warszawa, 13 3. (A. W.) Wczoraj marsz. 
Piłsudski odbył dłuższą konferencję w Belwe- 
derze z pos. Kościałkowskim. Konferencja do- 
tyczyła budżetu M. S. W., referowanego na ko- 
misji przez Kościałkowskiego. 


Rząd a pełnomocnictwa. 

Z kół miarodajnych dementują pogłoskę, 
łansowaną przez „Rzeczypespolitą*, jakoby 
prezydjam Rady Ministrów wydało urzędom 
podległym poszczególnym ministerstwom roz- 
porządzenie przygotowania wniosków w zakre- 
sie projektów ustaw, załatwionych w drodze 
dekretówPrezydenta. Byłoby to potwierdzeniem, 
że rząd ma zamiar uzyskanie nowych pełno- 
mocnictw. Pogłoska ta pozbawiona jest wszel- 
kich podstaw i upoważnieni jesteśmy do stwier- 
dzenia, że prezydjum Rady Ministrów żadnych 
podobnych poleceń nie wydało. 


Prezes Banku Polskiego w Paryżu. 
Prezes Banku Polskiego p. Karpiński udał 
się do Paryża i tam spotkał się z gubernatorem 
państw. Banku francuskiego w celu przygoto- 
wania współpracy między dwoma instytucjami. 


Lokaut w niem. przemyśle metalurgicznym. 

Berlin. Według doniesień pracy berlińskiej 
zapowiedziany lokaut w przemyśle metalur- 
gicznym został ogłoszony, którym dotkniętych 
zostało 250 tys. robotników. Sędzia rozjemczy 
rozpoczął pertraktacje celem zażegnania zatar- 
gu. Na przyszły poniedziałek przy pomocy 
izby rozjemczej rozpocząć się mają pertrakta- 
cje między obydwoma stronnictwami. 


Zamach na króla 


włoskiego w Mediolanie. 


Medjolan, 12. 4. Wczoraj, tj. w czwartek 

dokonano ohydnego zamachu na króla włoskie- 
go, podczas jego pobytu w Medjolanie. 
O godz. 10 przed poł., gdy król ze swoją świ- 
tą zdążał na otwarcie Targów Medjolańskich, 
na placu Jaljusza Cezara eksplodowała w la- 
tarni ulicznej ustawiona maszyna piekielna. 
Król wraz ze świtą ocalał. 

Wybuch maszyny piekielnej strzaskał pod- 
stawę latarni. Odłamki żelaza rozsypały się 
na Szerokiej przestrzeni, raniąci zabijając w 
bliskości znajdujące się osoby. Z hakiem 
i trzaskiem łączyły się krzyki i jęki ranaych 


i konających. Na ziemi leżało kilkanaście tra- 
pów i spora ilość rannych. Pewien żołnierz 
z pulka alpejskiego rozszarpany miał brzuch, 
tak iż wnętrzności z niego wychodziły. Ope- 
dal leżała główka dziecka oderwana od tułowia. 
Niedaleko znów leżał we krwi trup  ke- 
biety, a tuż przy nim 3 ranne dziewczyski. 
Liczba zabitych wynosi 15, rannych samoche- 
dami odstawiono do szpitali. 

Barmistrz Medjolana wyznaczył 100 tys. 
lirów na wykrycie sprawców lub sprawcy za- 
machu. Mussolini wysłał telegram z życze- 
niami do króla i burmistrza Medjolanu. Równo- 
cześnie wydał ostre zarządzenia w sprawie 
utrzymania spokoju publiczna. i bezpieczeństwa 

Z Berna donoszą, że liczba zabitych wy- 
nosi 16 — 4 dalszych ciężko rannych walczy 
ze śmiercią. Prócz tego są ciężko ranne: 5 ko- 
biet i 2 dzieci. 

O godz. 2.10 po południu król otwartym 
samochodem udał się z Magistratu do instytutu 
lekarskiego, owacyjnie witany przez ludność 
medjolańską. Według przypuszczeń zamach przy- 
gotowano w sposób następujący. Latarnie 
uliczne u swych podstaw mają otwery. Prawde- 
podobnie sprawca, który przebrał się był za 
funkcjonarjusza zakładów telegraficznych, nie- 
spostrzeżnie umieścił w otworze ową machinę 
piekielną, która miała przy przejeździe króla 
eksplodując go uśmiercić. 


Interpelowace w sprawie zamachu na kré- 
ła włoskiego, poselstwo włoskie oświadczyłe 
przedstawicielom pracy, że zamach ten był 
skierowany wyłącznie przeciw osobie króla, 
a nie zaś Maussolini'ego. Jest on objawem te- 
roru antyfaszystowskiego i jest prawdopodek- 
nie dziełem komunistów ewent. socjalistów. 


Rzekomy zamach na Mussoliniego. 

Wiedeń. Pociąg idący z Lugano został 
przed Como zatrzymany. Pociągiem tym miał 
jechać Mussolini. Przed przejazdem znalezie- 
no na torze bombę, od której drut prowadził 
de kryjówki, znajdującej się w pobliskości 
szyn. Tam zaaleziono mężczyznę, którege 
identyczności nie stwierdzono. 


Zaprzeczenie wiadomości o przygotowanym 
zamachu na Mussoliniego. 
Rzym. Oficjalnie dementują wiadomość 


e przygotowanym zamachu na Mussoliniege 
pod Como. 


[= O E a U OE TE] 


Na najbliższej jednak stacji pocztmistrz wagonu 
pocztowego nie zameldował się z pocztą i na skutek 
tego postanowiono wagon otworzyć. 

We wnętrzu znaleziono leżącego bez życia poczt- 
mistrza Thomasa Hubes, na głowie jego znajdowało 
sią 25 ciężkich ran, zadanych jakiemś tępem narzę- 
dziem. Wagon był obrabowany. 

Hubesa przewieziono natychmiast do  szpitała, 
gdzie lekarze skonstatowali śmierć. Na żądanie pro- 
kuratora nad zwłokami miała być dokonana sekcja 
sądowa. 

O całym powyższym wypadku powiadomiono 
generalną dyrekcję poczt w Bukareszcie, która posta- 
nowiła zmarłemu na posterunku urzędnikowi wyprawić 
uroczysty pogrzeb. W pismach pojawiły się już 
nekrologi, wdowa obstalowała żałobę i wieniec na 
grób ukochanego męża. 

Zwłoki tragicznie zmarłego przewieziono do pro- 


sektorjum i poczyniono wszystkie przygotowania do | 


mającej odbyć się sekcji. Ale w chwili, gdy trupa zło- 
żono na marmutowym stole sekcyjaym, jedna z obec- 
nych lekarek wydała okrzyk najwyższego przerażenia: 
— On się poruszył! 
Lekarz skonstatował natychmiast, iż puls domnie- 


| manego trupa bije. 


Hubesa przewieziono do szpitala i tam przyszedł 
on wkrótce do siebie i wymienił nazwisko zbrodniarza. 
Był to niejaki Albert Olti. 


W ślad za min. Zaleskim przyjechał do Rzymu 
Sidzikauskas. 

Berlin, 10. 4. „Tel. Union“ donosi, że poseł ți- 
tewski w Berlinie Sidzikanskas wyjechał do Włoch, 
aby nawiązać tam kontakt z kierownikami kół rząde- 
wych. „Tel Union” podkreśla przytem, że w związku 
z obecnością min. Zaleskiego w Rzymie, podróż pos. 
Sidzikauskasa, męża zaufania premjera litewskiego Wai- 
demarasa, nabiera specjalnego znaczenia. 


Uczenice polskie u Ojca św. 

Rzym, 9. 4. Przybyła tu wycieczka polska gim- 
nazjum żeńskiego „Platter Zyberkówny” w liczbie 57 
osób. Ojciec św. przyjął wycieczkę na specjalnej 
audjencji i zaszczycił ją serdecznem przemówieniem. 
trwającem kiłkanaście minut. 


Król Afganistanu przyjeżdża do Warszawy. 
Warszawa, 10. 4. Przybycie króla afganistańskiege 
Amanulaha spodziewane jest w końcu bieżącego ty- 
godnia. Król Afganistanu przyjeżdża do Warszawy 
z Berlina, dokąd przybył w dniu dzisiejszym. 


Ks. Hlinka nie przyjął godności biskupiej. 
Berno, 10. 4. „Lidove Noviny” donoszą, że poseł 
ks. Hlinka przed świętami Wielkanocy został zapytany 
przez Stolicę Apostolską czy nie zechciałby objąć 


Oltiego, który uważał swą ofiarę za zmarłą, przy- | Stanowiska przewodniczącego w jednej z kongregacyj, 


prowadzono do łoża Hubesa. Wrażenie było tak sil- 
ne, że pod jego wpływem przyznał się on do wszyst- 
kiego. 

Olti pochodzi ze znanej i szanowanej rodziny zie- 
miańskiej i przez długi czas sam cieszył się ogólnym 
szacunkiem, potem jednak zboczył z prostej drogi 
i zmarnował się. Stan Thomasa Hubesa jest ciężki, 
ale lekarze nie tracą nadziei, iż zdołają go utrzymać 
przy życiu. 


Zaproszenia weselne 


wykonuje szybko, gustownie 
i po cenach umiarkowanych 


DRUKARNIA „DRWĘCY“ 


NOWEMIASTO, RYNEK 4. 
Telefon 8. 


przyczem w wypadku przyjęcia tej propozycji zostałby 
mianowany biskupem. 

Jak donosi dziennik, ks. Hlinka propozycji tej mie 
przyjął, motywując swą odmowę tem, że pragnie nadzai 
walczyć w obronie katolicyzmu na Słowaczyźnie. 


Strasziiwa katastrofa kolejowa. 
Paryż, 11. 4. Na dworcu północnym nastąpite: 
zderzenie pociągów. 15 osób poniosło śmierć, 38 —.- 
ciężkie obrażenia. 


Rewolucja w Wenezueli. 

Paryż, 10. 4. Donoszą z Caracas, że w ub. nie- 
dzielę wybachła rewolucja wojskowa w Wenezueji, 
lecz została niebawem stłumiona. Powstańcy zastrae- 
lili dwóch ofıcerów i próbowali zdobyć magazyz 
amunicji, co im się jednak nie powiodłe. 


Wybuch cholery na okręcie. 

Londyn. Na okręcie japońskim „Hawaii Maru" 
który wyjechał z emigrantami ze Singapore do Ame- 
ryki Południowej, wybuchła epidemja cholery. 3% 
osób zachorowało, z których w krótkim czasie zmasłe 
sześć. Okręt wraca obecnie z powrotem do Singaposu.. 


„Jak Wielki Tydzień uwydatnił się w organiźmie 
Teresy z Konnersreuth. 

Dziennik „Bayrische Kurier“ podaje, że u Teresy 
Neuman w ciągu Wielkiego Tygodnia dolegliwości 
zwykłe silnie się spotęgowały. Już od tygodni 
z piątku na piątek nasilały się wysięki krwawe z oczu. 

W Wielki Piątek wytrysła krew ze znamion krzyża 
na rękach i stopach. 

Rodzina stygmatyzowanej twierdzi, że Teresa nie 
pizyjmuje absolutnie żadnych pokarmów od świąt 
Bożego Narodzenia roku 1927. 


Ruch towarzystw. 


Newemiasto. Zebranie Tow. Powstańców i Wojaków 
adbędzie się w niedzielę, dnia 15 kwietnia o sode 4-tej 
pe poladniu. Zarząd. 

Nowemiasto. Cech stolarski na Nowemiasto i okoli- 

ge edbędzie swoje kmatrtawe zebranie w niedzielę, dnia 
5 kwietnia 1928 r. o godz. 1 po południu u p. Strehla. 
Przed zebraniem stawią się wszyscy nowi uczniowie, tak- 
że nastąpi wpisanie nowych uezni. 

O liczny udział wszystkich kolegów uprasza Zarząd. 


PRZYMUSOWA LICYTACJA. 


W sebotę, dnia 14. bm. © godzinie 10 przed połud. 
sprzedam ać będę w Złotowie u p. Antoniego Lowai- 
skiego za gutówkę najwięcej dającemu : 

i bryczkę, 2 szory wyjazdowe, | źrebaka, 
5 owiec, 3 jagniski, i żniwiarkę, I karto- 
flarkę i 10.000 cegły palonej. 

Szukalski, kom. sądowy w Lubawie. 


PRZYMUSOWA LICYTACJA. 


W poniedziałek, dnia 16. bm, e godz. I po południu 
sprzedawać będę w Lubawie przy nl. Gdańskiej na pod- 
wórza spedytora p. Umińskiego za gotówkę najwięcej dającemu: 
i jałewieę, I gęś, | centryfugę, | wannę 
emsijową. 
Szukalski, kom. sądowy Lubawa. 


m m 
Licytacja. 

W poniodzisłck, dnia 16. kwietnia rb. © godzinie 
10 przed południem sprzedawsć będę w Lubawie na 
Rymku za gotówką najnięcej dającemu : 
Garnitur pluszowy kanapa I 2 fotele, 
I lastro, 2 konsole duże, 3 szafy, maszy- 
nę do szycia, regulator, oztery stoły, 
f stó? z lustrem, | kanape, | sza- 
somierkę, | biurko, 3 łóżke, 21 krzeseł, 
3 lampy elektryczne, | pająk, 2 lampy 
naftowe, | dywan, I leżak, 3 większe 
obrazy i 7 małych, 44 talerzy płytkich 
i głębekich, 49 filiżanek z podstawkami, 
i£ łyżek z koszykiem, taca I 12 szklanek 
do piwa, dzbanek, tygle, wazony, miski 
i półmiski, szczotki i wiele innych rzeczy. 

W razie niepogody sprzedawać się będzie przy ulicy 
189. stycznia (Grosshandelsgesellsch: ft). 
Lubawa, dnia 1l-go kwietnia 1928 r. 


Fafiński. 


LICYTACJA DRZEWA. 


W piątek, dria 26-go kwietnia, o godz. 10-tej przed "połud. 
cdbędzie się 


w lesie Wilewskim w porębie przy Piasecznie 


publiczna licytacja drzewa nżytkow. i opałowego | w najnowszych deseniach i we 


Sprzedawane będą około 500 m.3 drzewa sosnowego 
j braozowego I.—IV. kl. w dłużycach i około 500 m. 
drzewa opałowego. szczapy, wałki i gałęzie, prócz tego 
dyszle brzozowe i wałki. 

Warunki sprzedaży zostaną ogłoszone przed rozpo- 
częeijem licytacji. 


Pomorska Gentrala Drzewa 
Sp, z o. p. 
Różycki i S-ka 
w likwidacji 
poczta Klonowo. 


e T e 


[TA RTAK GRODZICZNO 


peczta i stacja MONTOWO, pow. Lubawa-Pomorze, 
ma stale do oddania w każdej ilości : 

deski sosnowe, kantówki, szalówki, 

łaty, bale sosnowe, dębowe i bukowe 


również przyjmuje zamówienia na budowę stodół 
i wierzchy na domy i szopy pocenie umiarkowanej, 


B. OLKIEWICZ. 
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ZIEMNIAKI JADALNE 


(„IB DUSTRIA*) 


eraz wszelkie inne gatunki jak i fabryczne kupuje 
wagonowo i w mniejszych partjach na skład. 


F. Medrzejewski, Nowemiasto, tel. 95. 
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Zgłoszenia do eksp. „Drwęcy*. | KAMIŃSKA, Nowemiasto 
[am "mr = "| 


Urzędowe sprawozdanie targowej Komisji 
w Poznaniu 


z dnia 11. 4. 1928 r. 


Gielda zbożowa w Poznaniu. 
Notowanie oficjalne s dnia 11. 4, 


l. Bydłe. W oły: Płacone zł i 
pełnomięsiste, wytuczone, naj ryż. wartości Żyto o R p E © 
rzeźnej niezaprzęgane . . . - . . . . . . 160—164 | Pgzenica 54.00—55.09 
pełnomięsiste, wytuczone woły od lat 4 do 7 . 143—148 | Jęczmień przemialowy 87.00— 46.50 
młode mięsiste nie wytuczone i starsze wytuczone 128—132 | Jęczmień browarowy 42.00—44,00 
miernie odżyw. młodsze i dobrze odżywionestarsze 000—000 | Owies 40.060—42.00 
Stadniki: Mąka żytnia 65 prec. 00.00—70.50 
pełnomięsiste, wyrosłe, najwyż. wartości rzeźnej 146—148 |] Mąka żytnia 76 proc. 00.00—68.58 
połnomięsiste młodsze . . . + « esse 130—140 | Mąka pszenna 65 proc. 75,50—79.50 
miernie odżywione "a dobrze odżyw. starsze 120—126 | Otręby żytnie 34.00—35.00 
Jałówki i krowy Otręby pezenne 32.50—33.50 
pełnomięsiste, X wf jałówki, najwyższej Rzepak 63.00—70.00 
WARIOŚCILTZGŻNEJ....- aru, dłon a —060 | Groch polny , 46.00—51.00 
pełnomięsiste, wytuczone krowy, najwyższej Groch Victoria 60.00—82.00 
wartości rzeźnej do lat7 . . , . « « « « « 148—153 | G ra 565.00—65.00 
starsze wytuczone krowy i mniej dobre młodsze Uwaga : Ogólne usposobienie spokojne. 
ksowy,i ajalni. u te Gos nerie + +4 GO LĄ 40 — 146 
miernie pepe pary i | iw . > + > 120—128 
Owce ki. I. 000—130 Kurs dolara. 
5 ki, II 120 — 124 
" - M. AM 000—000 Warszawa, 13. 4. Dolar 8.90 nieurzęd. 
i. Świnie. Za 100 zł w Gdańsku 57.57—57.64. 
winie kl. I 000 — 008 na Warszawę 57.47—57.58. 
w EL II 000—190 | = 
„ kl III 184 — 186 Za redakcję odpowiedzialny: Walenty Stawicki w Nowemmieście, 
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E Mamy zaszczyt zawia- $ A i E T 
E domić o Rouge eórki 
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poleca najtaniej 


A. ZALEWSKI, nasi. 


Nowemiasto;, Rynek telefon 63. 


BACZNOŚĆ ROLNICY! 


Niżej podpisany przyjmuje wnioski dla 
Pomorskiego Stow. Ubezpieczeń w Toruniu 
od ognia, gradobicia oraz dla Towarzystwa 
Wzajemnych Ubezpieczeń t. j. w działach: 


EXXXXXXXXXIXXXXX KIOO 


TARP: cdpowiedzialności prawno-cywilnej, 

kradzieży z włamaniem, od nieszczęśliwych wy- A , . 

padków i samochody. Bank Związku Tow. Kupieckich 
Zastępstwo na powiat lubawski na Pomorzu 

M. Za wa dzki, Nowemiasto, Spółdzielnia kredytowa z ogr. odpowiedzialnością 
obok Urzędu Pocztowego, ul. Lipowa. GRUDZIĄDZ 


— s 


Podaję niniejszem do 
publicznej wiadomości, że 
tak dotychczas, tak i na- 
dal praktykuję jako 


akuszerka 


w tut. mieście i okolicy. 


ODDZIAŁ w LUBAWIE 


Kuppnera 4. Telefon 89. 


przyjmaje Oszczędności 


począwszy od 10— zł za 


{Olej do palenia 


pod gwarancją dobrze 
się palący. 


Tran na skórę 


OLEJ pge, 


korzystnem oprocentowaniem. 


Pokost fany Urządza rachunki bieżące i czekowe, 
Kred WALERIA GRADUSZEWSKA Inkasuje weksle, frachty i inne dokumenty, 
ę akuszerka Dyskontuje weksle Członkom, 


Farby 
Lakiery 


Tapety 


Załatwia wszelkie czynności bankowe. 


KKA: 


Dnia 15-go kwietnia 1928r.. 
odbędzie się 


ZABAWA 


Lubawa, ul. Zamkowa 25. 


OBELGĘ 


rzucobą na Pelagię Jawor- 
ską z Jegilji niniejszem 


COFAMY 
Feliks Keński, 


Peszukuję od go meja| maja 
uczciwą 


służące 


Elżbieta Lewalska, 


wielkim wyborze poleca tanio 


J. Cieszyński, 
Drogerja i skład farb, 


Nowemiasto, tel. 62. Otylja Orzechowska am m w AŻ W w 
ac m = ozoiwa iczny udzi r 
Baczność Rolnicy! Snaląsh ie ce | l 


żelazo na koło 


e rean Lubawa— Tu- | która umie gotować, Wojsk Polskich 
Do odebrania za potrzebna od zaraz, ! urządza w niedzielę, dnia 


"zwrotem kosztów | Marta Fischoeder. 115. kwietnia na sali p. Siega 


w Tyllcach 


służąca, 


Kompanja Legji inw. 


Siemię 


nadeszło, kto zechce takowe 


nabyć, proszę się jaknaj. poza CZYŻEWSKI 
i i Ini E py s . a 
esta Ro. R D ziewcz y na przedstawienie 
M ż i 5 

Rd w = y a dziennie eeik amatorskie 
AJ REA o kuchni do pomocy gospo” |, tępnie TANIEC. Początek: 
Na 100 morgowe gospodarstwo SWIEZE mleko dyni, może się zgłosić od o gode. Łowicz; EG a wt, 
poszukuję zaraz do Zaprasza uprzejmie Szanowne 


Obywatelstwo okolicznych wsi 
Kierowniotwo. 


ZABAWA 
taneczna 


cdbędzie się 
w niedzielę, dn. 15. bm. 
na sali p, Czaplińskiego 
w Świniarcu. — Początek 
o godz. 7-mej wieczorem 
Na którą uprzejmie zaprasza 


Miodzież. 


J. KRAMER, Nowemiaste.|Maj, Pręgowizny. 


__ Przyjmuję jałowa | Potrzebna od zaraz 


bydlo na panikis + U Ż A c A 


Zgłoszenia do filji „Drwęcy“ z dniem 15 Ml | i później, Majątek Mszanowo. 
w Lubawie pod Kr. 50. J E w ert ows ki l, Poszukuję od zaraz 


7 are eee _GŁOWIM, poczta ciche: |] CHŁOPAKA 


NJ Mam na sprzedaż do koni, 


plac budowl. dziecięcy Bózik.|1 CHŁOPAKA 


de bydin. Ariza . 


Błaszkowski, Trzeln. 


4-5 tys. Z. 


na hipotekę. 


ul. Lipowa nr. 4. 


